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AJENCYA POLITECHNICZNA 

P. C. F. N. Mendelssohn w Berlinie. 

Z wielu względów okazało się niezbędnóm, 
oprócz obwieszczeń o różnych wyrobach i wy- 
nalazkach w obrębie Techniki uczynionych, po- 
danie sposobów do nabycia ich na najprędszćj 
i najłatwiejszej drodze. - 

Rzeczą jest niezawodną, iż pożyteczne na- 
rzędzia, które w najnowszych Technologicznych 
Dziennikach opisanemi zostały, a które już to 
do składu różnych maszyn, do rolnictwa; rę- 
kodzielni, już tóż do wygody lub zbytkui tylu 
rozlicznych użytków są przeznaczonemi, dla 
tego jedynie do powszechnego nie przechodzą 
użytku, iż zbywa na koniecznóćm , a tyle czę- 
stokroć trudnem poroznmieniu się i pośrednic- 
twie między wyrabiającym a potrzebującym, 
między sprzedającym a nabywcą. 

Jakkolwiek nie zbywa na środkach , przez 
które publiczność do wiadomości o najnowszych 
wynalazkach wszelkich krajów przychodzi, a 
wzmiankujące o nich dzienniki technologiczne 
w wielu rękach się znajdują; różność wszakże 
A roz'iczność przedmiotów którómi się te pisma 
zajmują, niedozwalają nadać szczegółom tćj do- 

łauzości, jakićj praktyczne wykonanie nieod- 
bicie wymaga, a dołączone częstokroć rysunki 
1 plany właśnie dla tegoż braku obszerności, 
niedostatkowi temu zapoliedz nie są w stanie, 


Chęć usunięcia tych trudności, naprowadzi- 
ła mnie na myśl utworzenia zakłada pod nazwą: 


AJENCYI POLITECHNICZNEJ 
(Politechnische Agentur) 


która wszelkim żądaniom zadosyć uczynić jest 
w stanie. Łatwe pośrednictwo więdzy wyro- 
bnikiem a spożywcą ustanowi Ajencya przez 
następujące czynności, które jćj zatradnienie 
stanowić będą: Dostarczanie dokładnych opi- 
sów wszystkich wyrobów i wynałazków w obrę- 
bie techniki, ogłoszonych przez pisma czasowe 
niemieckiś, francuskie, angielskie i amerykań- 
skie, w nowszych i dawnych czasach. — Wy- 
próbowanie ogłoszonych przedmiotów, i wyna- 
łazków, przez kilkakrotne, dokładne i na grun- 
iownych zasadach oparte 
udzielanie wypadków tychże zapytującym , tak 
iżby każdy przed nabyciem o użyteczności, ile 
można z największą pewnością mógł sądzić. — 
Dostarczanie żądającym wszelkich, w naj» 
rozmaitszych gałęziach technicznych, ógłoszo- 
nyeh przedmiotów, ze wszystkich stron Europy 
i Ameryki, a to do jakiejkolwiek okolicy i mia- 
sta w nazwanych częściach świata i krajach. 
Zakład przyjmuje exemplurze na próbę zro- 
bione, ma nato stósowny budynek, w którym 
dla żądającćj publiczności na widok i bliższe 
przyjrzenie się umieszczone będą, a n. rachu- 
nek przesyłającego, albo tamże dłużćj pozosta 
mą, lub leż czasowo tylko wystawione będą. 


doswiadtzentiaz' 
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Stosunki, jakie miałem sposobność zawiązać 
w czasie kilkoleluiego pobytu mego we Francyi 
i Anglii: doświadczenie jakiego nabyłem przez 
długolelnie zatrudnienie, w własnym przedtem 
zaszczylnie znanym zakładzie mechanicznym, 
a które miałem sposobność pomnożyć przez pó- 
Zniejsze czynności w rozmaitych gałęziach tech- 
niki jako urzędnik rządowy; równie jak posia- 
danie dostalecznych funduszów i zaszczytnych 
związków, dają mi prawo spodziewać się, że 
zakład ten, odpowiadający powszechnym żąda- 
niem, a powstały dla własnego interesu wszyst- 
kich rękodzielników, zyska potrzebne zaufanie, 
o które śmiem upraszać, a któremu niewątpli- 
wie odpowiem. 

Najznakomilsze domy handłowe są w stanie 
żądającym stósowne objaśnienia co do rzeczy 
wistości istnienia zakładu i rękojmi jaką tenże 
przedstawia; z pomiędzy tych pozwalamy sobie 
dom panów Mendelssohn 8 Comp. w Berlinie, 
szczególnićj lu wzmiankować. 

Wszystkich, którzyby na tćj drodze wyro- 
by z całego rozległego obrębu techniki otrzy- 
mać, lub o nich dokładną wiadomość powziąść 
chcieli, uprasza się aby żądania swe przez li- 
sty frankowane pod adressem: 

An die polytechnische Agentur von 
C. T. N. Mendelssohn in Berlin 
przesyłać raczyli, w skulek czego otrzymają 
natychmiast wszelkie objaśnienia w żądanym 
przedmiocie, równie jak warunki pod któremi 
wykonanie zleceń ich nastąpić może. 

Upraszam przytćm pp. Mechaników, Ręko- 
dzielników i Techników wszelkiego rodzaju, 
o nadesłanie mi franco exemplarzy na próbę 
ich wyrobów, rysunków lub tćż modeli, równic 
jak o wykaz cen, ażeby te mogły być publicz- 
Dic ogłoszone, a tym sposobem rozszerzenie 
odbytu ich wyrobów., którego tyle spodziewać 
się należy, na tej drodze ułatwionćm zostało. 

Berlin, w Czerwcu 1837. 

C. T. N. Mendelssohn, 
mechanik akademii, b. król. komissarz 
fabryczny i spółwydawca czasopisma 
»Politechniczne Archiwum« (Polytech= 

nisches Archiv). 


Część Polityczna. 
WrapouMości z Poczry WCZORAJSZEJ, 
-— Paryż 3 Listopada. — 
Dzisiejszy Monilor umieścił pisma jenee 
rała Valće do prezesa rady i do ministra woj» 
ny, pod datą 20 z. m. z Konstantyny. Pier- 
wsze, jest takiej osnowy: »Od czasu mego 


pierwszego pisma daty 16, panowała nieprzer= 
wana spokojność w Konstantynie. Znękani 
poniesioną klęską mieszkańcy, poddają się 
bez trudności wszelkim środkom za potrzebne 
przezemnie uznanym, a wielka część tych, 

którzy w ucieczce bezpieczeństwa szukali, u= 

praszali aby im pozwolono wrócić do domówe 

Kazałem otworzyć bramy dla tych wszystkich 

którzy powracają, ale zabroniłem wpuszczać 
ich w uzbrojeniu, który to zakaz ściąga się 
i do mieszkańców z miasta wychodzących. 
Pomiędzy wracającemi jest kilku znakomite 
szych, których obecność przyczynia się nie 
malo do uspokojenia ludu. Domysł mój wzglę= 
dem uczęszczania na targi, sprawdził się zu- 
pełnie. „Już dostarczają nam Arabowie żye 
wność do Babel-Qued, tak, iż możemy ka- 
pować codziennie dla wojska co mu jest po- 
trzebne. Jeszcze lepszy rezultat osiągnąłem 
przez układy, Kilku szeików obowiązało się 
dostawiać nam bydło na rzeź w ilości dostae 
tecznćój. Jeden z nich przygnal już 180 woe 
łów i więcćj jeszcze doprowadzi. Osądziłem 
rzeczą stósowną nagrudzić jego gorliwość 
darowaniem tak zwanego Bournous, i nie o° 
mieszkam w następstwie udzielać podobnego 
odznaczenią wszystkim naczeloikom pokoleń 
które się do nas przyłączą. Wiesz zapewne 
panie hrabio, że naczelnicy wtym kraja da- 
ją swoim stronnikom w dowód zadowolenia, 
czarne lub czerwone bouroous, zapewniono 
mnie nawet, że Achmet kazał takowe rozdać 
Wszystkim szeikom którzy mu wiernymi poe 
zostali. Postanowiłem, że zapłata za ubra- 
nie wojska, aż do dalszego rozkazu, przez 
miasto Konstantynę ma być zaspskajana, Po- 
lecono władzom municypalnym, ażeby wyni- 
kle z tąd koszta, w sprawiedliwym stosunku 
na mieszkańców rozłożyły, a ubiory wtenczas 
tylko będą dostawiane, gdy nastąpi o nie we- 
dług zwykłego porządku rekwizycya ze stro» 
ny intendenta armii. Artyllerya nie przestaje 
wyszukiwać i śledzić broni oraz innych przed- 
miotów obrony, znajdujących się w mieście 


Zajmuje się prócztego opisaniein dokładnego 
inwentarza materyałów w mieście znałezio- 
nych, który za pierwszą sposobnością będzie 
Ministrowi wojny przesłany. Z obawy, aby 
zła pora czasu nie popsuła dróg do szczętu, 
polecilem artylleryi odesłać wszystkie działa 
viężkie do Merdiez- Hammar zkąd do Bony 
Przetransportowane zostaną. (Już tam przy- 
były szczęśliwie na dniu 26 paź.). Mam na- 
dzieję, Że ta trudna operacya da się wyko- 
nać pierw nim deszcze zimowe poczynią nie- 
przebytemi drogi zwłaszcza w górach. Wy- 
prawę do Konstantyny, wtenczas tylko za zu- 
pełnie ukończoną uważać będzie można, gdy 
artyllerya oblężnicza będzie zabezpieczoną, a 
Francya nie znajdzie się w potrzebie lękać 
się o jćj stratę, któraby nastąpiła, gdybyśmy 
byli zmuszeni opuszczać ją lab niszczyć. Za 
rządziłem już organizacyę załogi , która skła- 
dać się będzie z 2500 ludzi wszelkiego ga- 
tunku broni. Taką zalogę uważam za do- 
Stateczną do utrzymania miasta i utwierdze- 
nia wpływu naszego na sąsiednie pokolenia. 
Intendent wojskowy otrzymał rozkaz opatrzyć 
też załogę we wszystko na miesięcy sześć. 
Zajmuje się on gorliwie nagromadzeniem po- 
trzebnój Żywności, a ja nie pierwej oddale 
dię z miasta, až po ukończenia tćj operacji. 
Zdobycie Konstantyny, sprawiło w tej części 
Afryki bardzo mocne wrażenie. Z docho- 
dzących mnie wszechstronnie zawiadomień, 
przekonywam się, że Arabowie uważali zdo- 
bycie tego miasta za nie podobne aż do osta 
tecznćj chwili; jakož wypadek ten napelnił 
umysły postrachem i przekonaniem o wielkićj 
potędze Francuzów. Znany jest panu Mości 
hrabio, w pływ jaki wywierała Konstantyna 
Miasto to na 40 inil 
od morza odległe, pośród najurodzajsiejszych 


na kraj aż do tej pory. 


okolic polożone, była zarazem miejscem tar- 
gu i placem broni dla calój prowincyi; cho- 
ciaź więc teraz dostało się w ręce chrześcjan, 
niemogą zdobyć się Arabowie nato, aby zer- 


wać z niêm stósunki swoje. Nie ma też 


nigdzie innego miasta, któreby było w sta- 
nie miejsce IŚonstantyny zastąpić. 


Kraj vy. 


* daje zboża podostatkiem i od niepamiętaych 


czasów dowozili go zawsze Arabowie do Kon- 
stantyny na sprzedaż. W tem względzie, zda- 
je mi się stanowisko nasze bardzo korzystne. 
Zaloga, którą pozostawię w jConstantynie, 
dozwuła rządowi naszemu, we względzie tćj 
prowincyi, powziąść postanowienie jakie za 
najstósowniejsze poczyta, a jeżeli uzna po- 
trzebę odwołania na wiosnę zastawianćj zało- 
gi, nie będzie tej ostatnićj trudno przy pię- 
knéj porze czasu udać się do Bona. Przyj- 
mij Pan zapewnienie etc.x 
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ROZMATTOSCI. 
Parę słów o Kran, Karpińsktm. 
(Wyjątek z pamiętn. JJ, Kraszewskiego). 


Autor opisuje miasto Prużanę, także Do- 
buczynem zwane, do ekonomii Kobrzyńskićj 
niegdyś należące, a zwiedzając w tamtej stro» 
nie siedzibę Franciszka Karpińskiego, tak 
o nićj i o jej właścicielu wspomina. 

Naiwny ten poeta mieszkał w Kolonii Kra- 
śniku, gdzie do dziś dnia skromny jego dres 
wniany domek stoi niedaleko od drogi. Dwa 
ganki z daszkami, dwoje drzwi, żadnego o= 
kna od dziedzińca, oto powierzchowna jego 
postać; za nim gęsty las jodeł, w koło wy- 
trzebione pola, ocienione lasem; las, las i 
las wszędzie, Tu prosty ów poeta serca, mie- 
szkał długo ; tu, razem ze swemi chłopkami, 
jak w pamiętnikach w zmiankuje, wydzierał 
i naprawiał rolę, modlił się oraz do Boga 
przywschodzącóm słońcu, na pobliskim wzgór- 
kn. Znali go dobrze wszyscy i szanowzli. 
Ciągle jego utyskiwania na niewdzięczność 
ludzi, których mu bezżenna starość dostar= 
czała, nie ze wszystkićm były sprawiedliwe. — 
Przy schyłkn, Karpiński nic już nie pisał ; 
wierszy swoich nie pamiętał nawet; talent 
jego wprzód uleciał niż dusza. Za życia był 
dość próżny, lubił pochwał kadzidło, powa» 
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Żanie i dowody uwielbienia odbierać, lubił 
w obec ludzi bogatych i znaczących, ze swo- 
ją arystokracyą talentu się pokazać; czuć też 
umiał żywo, każdą najmniejszą grzeczność, 
w której znać było uwielbienie dzieł jego. 
Niemiał on wysokiego, wszechstronnego i 
silnego talentu; lecz prosty, naiwny, szęze- 
ry, często energiczny mocą prostoty swojćj, 
pisal tak jak większa część prostego ludu 
myśli, śpiewa i mówi, nic nie ceniąc swoich 
myśli i śpiewów. Z oryginałnych poezjj te 
SĄ najmocniejsze , które są egotyczne, to jest 
opierające się na uczuciu własnem, wenne. 
trznóm, nie na obserwacyi i wcieleniu się w 
drugą osobę. Tak powszechnie chwalony 
Powrót do domu, jest najsamolubniejszą i 
najpiękniejszą z jego elegij; kto wie czy nie 


z dzieł wszystkich. 
w 
Dla ciekawych, muszę tu dołączyć gene- 


alogię Karpińskiego, którą własnoręcznie za- 
pisaną znałazłem w księdze szlacheckich i- 
' mion powiatu prużańskiego z roku 1798 sty- 
cznia łą dnia. —» Pradziad Piotr Karpiński, 
który podpisał się na elekcyi Augusta 11. z 
ziemi Nurskićj; prababka Teressa Zielińska; 
dziad Krzysytof Mikołaj; babka Maryanna 
Winicka; ojciec Jędrzćj Karpiński; motka Rọ- 
zalia Spendowska; Franciszek, syn Jędrzeja, 
Karpiński ma lat 54; (r. 1798) bezżenny. Dom 
Karpińskich pieczętuje się herbem Korabiem, 
czyli Łodzią. z masztem bez żaglów; korab’ 
żólty w polu czerwonem, z masztem szarym, 
jako się przyłącza wyobrażenie, (tego brak). 
Franciszek ma posessyą prawem emfiteuty- 
czném, na lat 50, od N. Stanislawa Augusta 
w r. 179] sobie padauą, Krasnik nazwaną, 
w powiecie Prużańskim leżącą, której przy- 
wilój sklada się. Takowa kolonią, podług 
pstatnićj rewizji, ma dusz męzkich zaś 18, 
Zyje w powiecieprużańskim, folwarku swoi 
Kraśnik, rangi niema żadnej. — Takową pro= 
cedencyą domu. mego, ręką własną podpisu- 
ję, Franciszek Karpiaski.«—Myli się Kar- 
piński, berb Korab” z Łodzią miaszającj w 


istocie pięczętował się pierwszym, a jego ro- 
dzinę z Nurskićj ziemi pochodzącą, wspomi= 
nają genealogowie iż wydała kilku sławnych 
wojowników, mianowicie Szymona z Karpina 
Korabczyka, który był pod Cecorą i w wice 
lu innych bitwach tego czasu. 


Grób naszego Karpińskiego, jest w fysko* 
wie, niedaleko od majątku Chorochowszczy* 
zny, kupionego przezeń w ostatnich leciech. 
Ixształt nagrobku jest jak najniezgrabniejszy, 
wcale niesmaczny, Napis na nim, jaki sam 
obrał z piérw szego wiórsza owej elegii:—» O/óŻ 
mój dom ubogi«s — Lecz koła Kraśnika, a 
małym lasku, są piękne mogiłki, na których 
przyzwoiciejby było spać sielaniście miż pod 
murem łyskowskiego kościola; tam, w tym 
kątku, prostym kamiennym płotem opasanym, 
tam było jego miejsce na ziemi którą oblał 
potem swoim, rękami uprawiał, pieśniami ne 
nieśmiertelnił, Tam, gdzie jeszcze wytarte 
dwa wiersze nad bramką, przypominają po- 
etę uczuć cichych, smutnych, spokojnych a 
łzawych. 


3 «Trzeba była odpacząć utrudzonym w biegu: 


I my tu nie na zawsze, tylko na noclegu,» 


Nie sądźmy go; Żegnając Kraśnik, powie: 
dzmy: pokój prostej duszy jego. Boi on był 
z wielkiej liczby tych ludzi, którym świat z 
uścisku swego zostawił kolce w piersiach i 
marszczki na czole, 


PRZYJECHAŁI DO KRAKOWA. 
Od dnia 15 do 16 Listopada. 


Steiner Fraħz, Orłowski Antoni, z Polski; — Wea 
stenholz Ludwik, Szymanowski Maurycy, Stakowski 
Winc., Dąbski Włady,, Kren Piotr, z Galicyi; — Laus- 
sof Dyonizy, Jaszewski Ignacy, z Pruss. 

Wyjechali x Krakowa. 

Malachowski Lud. hr., Małachowska Lud. hr., do 

Polski. 


